Zobaczyć efekt ćwicząc metodą Vojty
               Mam na imię Maria, jestem mamą Kacpra.Mój dwuletni synek urodził się z wada wrodzoną stóp końsko-szpotawych nawrotowych, wada ta została wykryta już w czasie trwania ciąży, miała dotyczyć  jednej  nóżki, lecz po narodzinach okazało się, że chore są obie kończyny.

             W moim liście chciałabym napisać o własnych doznaniach, pocztkowych wątpliwościach i wnioskach dotyczących rehabilitacji metodą Vojty.

            Po narodzinach Kacpra na własnej skórze doznałam bezradności z powodu niewiedzy i braku inforamcji. Żaden z sądeckich lekarzy począwszy od przychodni szpitalnej poprzez chirurgów i ortopedów z którymi zetknął się Kacper nie poinformował mnie o możliwości jakiejkolwiek rehabilitacji, nie mówiąc wręcz o metodzie Vojty.

Przypadek zdecydował, że zostałam umówiona na wizytę u pani doktor Mari Niewolik w ośrodku rehabilitacyjnym „Neurokinezis”.Kiedy pierwszy raz weszłam do gabinetu i spotkałam  fizjoterapeutę Kacpra pana Wojciecha , byłam pełna obaw, ponieważ nie wiedziałam co będę tam robić, ani też nie słyszałam ani jednego zdania wsparcia od innych rodziców, którzy już wcześniej rozpoczęli rehabilitację metodą Vojty.

Początkowe wątpliwości i pytania  o sens ćwiczeń nie pojawiły się w gabinecie rehabilitacyjnym, tam całą  sobą skupiłam się na nauce, która miała pomóc mojemu dziecku. Najwięcej problemów z akceptacją  ćwiczeń miała moja rodzina, szczególnie dziadkowie, ponieważ Kacper podczas każdych ćwiczeń bardzo głośno krzyczał, ale nie płakał. Bo dziecko nie płacze z powodu rzekomego bólu- którego naprawdę nie ma w tej metodzie- lecz krzyczy  odczuwając dyskomfort  z  powodu narzucanej i utrzymywanej pozycji, której celem jest uruchomienie właściwej matrycy ruchu zapisanej w naszym mózgu. Zanim domownicy zrozumieli i zaakceptowali metodę Vojty minęło kilkanaście miesięcy.
Kacper rozpoczął rehabilitację w drugim miesiącu swojego życia i trwa ona nieprzerwalnie od 22 miesięcy.Syn ma za sobą trzy operacje, przeprowadzone w Prokocimiu.Tam tez musiałam stawiać czoło specjalistom, którzy wyrażają negatywne opinie na temat tej metody. Kacper po każdej operacji był unieruchomiony gipsem, nawet to nie przeszkadzało nam by ciągle i systematycznie ćwiczyć.

Jako matka postanowiłam ,że skoro rehabilitacja, przynosi rezultaty ja będę robić swoje, Prokocim niech robi swoje. 
Moje dziecko zaczęło chodzić w 16 miesiącu życia, więc nie wiele póżniej niż zdrowe dzieci. Żeby mnie w pełni  zrozumieć  trzeba by było zobaczyć stopy Kacpra tuż po urodzeniu, aby uwierzyć, że to co niemożliwe staje się możliwe dzięki wspaniałym ludziom z ośrodka „Neurokinezis” w Nowym Sączu, samodyscyplinie oraz wierze, że  nie ma innej drogi.

Co do relacji pomiędzy mną a Kacprem- mogę z czystym sumieniem stwierdzić, że jest bardzo dobra wręcz  niepowtarzalna, ćwiczenia z nim w dniu dzisiejszym sa nie tylko naszym obowiązkiem, rytmem dna lecz także naszą tajemnicą, czasami obojgu z nas towarzyszy zniechęcenie, zniecierpliwienie wówczas syn skarży się mi a ja swojemu przyjacielowi, który od początku wysłuchiwał moich wątpliwości, nie zawsze umiał mnie zrozumieć lecz zawsze pchał mnie do przodu.

Od około 4 miesięcy mój syn świadomie wspópracuje  ze swoim terapeutą panem Wojciechem Dutką. Dumnie wkracza do gabinetu  wita się z panem Wojtkiem uściskiem dłoni, na miarę swoich możliwości sam przygotowuje się do ćwiczeń, a po ich zakończeniu odbiera swoją nagrodę w formie możliwości zabawy upatrzoną  przez siebie zabawką. Dzięki ćwiczeniom rozładowuje swoje emocje, co w pozostałych częsciach dnia owocuje uśmiechem i radością. Jak na swoje 24 miesiące życia jest bardzo samodzielny i zaradny, z pewnością  przyczyniła  się do tego metoda Vojty, która uruchamia odpowiednie bodźce zapisane w mózgu, a efektem jest wyzwolenie pożądanych reakcji. Kiedy zaczynałam rehabilitację zadawałam sobie pytanie: ,, Czy Kacper kiedykolwiek będzie chodził? czy będzie chodził normalnie?” Dziś znam odpowiedż patrząc jak chodzi, biega, wspina się po meblach, pokonuje schody, tańczy z rodzeństwem mimi blokujących go łusek ortopedycznych                                         

                    Z całego serca życzę  rodzicom, którzy podejmują rehabilitacię swoich dzieci metodą Vojty siły i samozaparcia oraz rezygnacji z samego siebie po to żeby zobaczyć efekt swojej pracy którym jest rozwój i zdrowie naszych dzieci.
